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Zamieniono przyjazne powitanie. Helena rozpytywała go o przeszłość, a on, przy H |
— Chcesz się pan przyłączyć do nas? — we- całej pozornej swobodzie obejścia, liczyć się mu- ■ ■

soło zawołał stary Micheiin. Opuściliśmy ten nu- siał z każdem słowem, aby się przed nią, nie
dny gościniec ,aby pojechać tam, gdzie się znaj- zdradzić. H j
dują wykopaliska. Albańczykowie robią tam — Nie masz więc pan żadnej rodziny? — py- m M
poszukiwania pod moi mtdarunkiem; jest to pra tała, a Stefan zbladł i usta jego zacięły się kur- 
ca zajmująca, nieprawdaż sir Jerzy? czowo.

— Niezawodnie, niezawodnie! — potwierdził —  Żadnej, odparł. — Jestem sam jeden na
lord Elliott. święcie. [ H

. , . , , — Ja także jestem sierotą, rzekła. —  O jakże ^ H
W niespełna godzinę przybyli do owego miej- często ubolewałam nad tern. Czy może być więk- H H

sca tak zewsząd otulonego zielenią stuletnich sze szczęście, jak mieć dobrą, kochająca matkę! H H
cyprysów, że wiatr i słońce nie mogły się prze- Nieprawdaż? H
dostać do jego wnętrza. Opodal domu, wznosiła Stefan zwrócił rozmowę na inny przedmiot. H E
się mała grecka świątynia, w ruinach. Zbyt ciężko mu przychodziło kłamać, że nie miał HE

Oko uczonego zabłysło na widok tych rum. matki, kiedy wiedział, że na dalekiem morskiem I I
Natychmiast zblizył się do robotników. Stefan wybrzeżu, sędziwa kobieta wypłakiwała stęsknio- S H
rozmawiał z Heleną. Lord Elliott, siedząc opodal ne SWl0je oczy, odmawiając codziennie pacierz E H
robotników, śledził oczyma Helenę, rozmawiają- za duszę niewdzięcznego syna, który bogactwo H H
cą z Stefanem, a z uśmiechu ich ust, z blasku przeniósł nad jej miłość. ' H H
ich oczu, odgadywał, iż dwa te serca pokochają Był bardzo blady, a Helena przypisywała to |HJ
się kiedyś wzajemnie. serdecznemu wzruszeniu wywołanemu wspom- H H

— Co w tern dziwnego? pomyślał w duchu. nieniem ukochanej matki zmarłej, i w duchu po- §[§«
— On jest piękny, młody, wykształcony i bogaty myślała- H
Ma dar zjednywania sobie serc. Biedny Jerzy! -  jkkie on ma piękne serce! Jak on żałuje H [
przygotuj się na to, co clę czeka; przygotuj saę matki!
na przyjęcie biernej roli powiernika, umiej stłu- _ . , . . . .  , ,, . . H H
mić w głębi duszy własne uczucia i żale, i stań Dzień miał się ku schyłkowi-a niebo przy B H
się przyjacielem... tylko przyjacielem, wiernym brało płomienną barwę, bijasz Micheiin zbliżył |H [
aż do grobu. się do wnuczki i wyrwał ją z zadumy słowami: |^N

. , . . — Już późno, droga Leno. Spieszmy się, bo H H
Szlachetna natura Elliota niedostępną była ciotki twoje gotowe się niepokoić o ciebie. H H

poniżającemu uczuciu zazdrości; miłość jego Tymczasem całe towarzystwo doszło do ka- j^H
była zbyt głęboką, aby ją kaził najlżejszy cień miennej cysterny, opodal której stał albańczyk ^ H
samolubstwa. Jeżeli kiedyś Helena obierze hra- trzymający konie. Stefan i Helena wskoczyli na H B
biego za dozgonnego towarzysza swego życia, me siodła; Micheiin, stanąwszy na kamiennem ko- H H
przestanie on przyjaźnie scaskać dłoni młodego rycie, z pomocą albańczyka kładł nogę do strze- ^ H
Polaka i żywić dla niego najżyczliwszych uczuć. mienia, gdy naraz krzyknął, przerażony i łamiąc HH
Ale czuł to dobrze, ze życie jego zwichniętem ręce, wołał: H H
zostanie na zawsze, i że ran jego serca czas ni- — O Boże! Boże! H H
gdy nie zabliźni.

Helena wyglądała uroczo w słonecznym cie- Wierzchowiec jego wnuczki, ukąszony przez H H
niu oliwnego drzewa. A Stefan, wzruszony, stał osę, uniósł się i stanąwszy dęba, jak wicher pu- H H
przed nią i napawał się wiosenną świeżością i ścił się naprzód. Helena miała tylko czas rzucić H E
wdziękiem pełnym prostoty, a pozbawionym hrabiemu spojrzenie pełne śmiertelnej trwogi, H H
wsezlkiej zalotności. Patrząc na nią, czuł budzą- gdy ten już do krwi zapuścił ostrogi w swego ko-
ce si ęw sercu wspomnienia swego dzieciństwa nia i rzucił się w pogoń za nią. Wtedy zaczął się fili
i doznawał takiego uczucia, jakby go nagle owio- szalony pościg, po gruncie najeżonym skałami. H U
nęla atmosfera rodzinnych słonych wichrów mor- Daremnie śmiałe dziewczę, pochylone naprzód H H
skich, które pił pełną piersią wtedy, gdy miał silną dłonią ściągało cugle; koń pędził jak strza- f « H
duszę tak niewinną i wolną od żądz ambitnych ła, rozwiązaą grzywą chioszeząc powietrze; nic H H
jak jej dusza. Cierpiał niewymownie nad tern, że nie zdołało powstrzymać jego zapędu. Struchleli
musiał kłamać przed nią, przed dziewicą, której z przerażenia Micheiin i lord Elliott, stojąc u cy- |fllji
usta nie skalały się nigdy żadnym fałszem. Był- sterny źledzili ich zdała Jerzy cierpiał niewy- §1111
by oddał wiele lat życia swego, aby tylko móc jej mownie nad tern, że nie on pospieszył na ratu- •
wyznać prawdę. nek swojej ukochanej; ale w  chwili, gdy zdarzył H H
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się ten wypadek, koń jego nie był jeszcze należy­
cie osiodłany. Serce jego szarpała zazdrość, bo 
hrabia na wierzchowcu, okrytym krwawą pianą 
biegł w ślady Omdlewającej juiż z trwogi i znu­
żeniu amazonki.

Stojąc na strzemionach, pochylony naprzód, 
Stefan smagał konia, który oszalały z bólu, jed­
nym potężnym skokiem prześcignął konia Hele­
ny. Okrzyk triumfu wyrwał się z piersi jeźdźca 
Bez chwili namysłu, ściągnął cugle, osadził ara­
ba na miejscu, i nie zastanowiwszy się nad 
śmiertelnem niebezpieczeństwem, na jakie się 
naraża, zeskoczył ze siodła, rzucił się ku ama­
zonce i schwycił konia jej za nozdrza. Uwiesiw­
szy się u nich żelazną dłonią, dał się porwać i 
w szalonych podrzutach pociągnąć wzdłuż ska­
listego gościńca. Zmożony bólem koń, zatrzymał 
się nareszcie cały drżący, spieniony, chwiejny... 
a Stefan nie puszczał go wciąż trzymając niby 
w stalowych kleszczach. W końcu jednak siły go 
opuściły i wyczerpany osunął się na ziemię. Mi- 
chc-lin i lord Elliott, nadbiegłszy, podnieśli zem­
dlonego, który wkrótce, dzięki ich staraniom po­
wrócił do przytomności. Oczy jego mimowolnie 
zwróciły się ku Helenie która wpatrywała się 
w niego z wyrazem najgłębszego podziwu i  
wdzięczności.

— Winnam panu życia, szepnęła wzruszona, 
nigdy nie zapomę ci tego!

iStefan przytrzymywał łagodnie w swojej dło 
ni drobną rączkę, która w uniesieniu wyciągnęła 
się do niego. Naraz Helena spostrzegła pręgę 
krwi w miejscu, gdzie stal kandary przegryzła 
Stefanowi ciało, chciała otrzeć tę krew, ale nie 
śmiała... tylko łza wdzięczności stoczyła się zwoi 
na z błękitnych oczu na tę dłoń zbawczą, która 
ocaliła ją od niechybnej śmierci.

— To nic, droga pani — osłabionym głosem 
rzekł Jaksa. — Szybka jazda sprawiła mi tro­
chę zawrotu głowy, ale to już przechodzi. Przy­
kro mi, że panią przestraszyłem... a po cichu 
dodał z głębokiem przejęciem: Nie żałuj mnie 
pani, że cierpię... trochę... dla ciebie!

Wzrok jego błyszczał; rumieniec wystąpił 
mu na policzki.

— Brak mi słów na wypowiedzenie panu 
mojej wdzięczności. Czy już minęło całkiem om­
dlenie?

— Czuję się już silnym i niewymownie rad 
jestem, że mogłem być użytecznym, odparł Jaksa

— Czy masz pan jakie zamiary na dzisiej­
szy wieczór?

— Żadnych, rzekł Stefan, przeczuwając z ra­
dością zaproszenie.

— Zrób nam więc tę łaskę i zostań z na­
mi na ohiedzie, wraz z lordem Elliottem. Ciotki 
Leny takie rade będą wynurzać ci swoją wdzię­
czność... O! nie zapieraj się, wszyscy to wiemy, 
że tobie winniśmy jej życie!

Stefan rzucił lejce nadbiegającemu słudze 
i poszedł za archeologiem wzdłuż cienistego 
szpalera morw, których splecione gałęzie tworzy­
ły zielone splepiende ponad ich głowami.

Minęli dziedziniec, w pośrodku którego fon­
tanna wytryskała z marmurowego basenu, i sta­
nęli u podnoża schodów, strzeżonych przez mar 
murową lwicę. Gospodarz wprowadził gości do 
obszernej bibljoteki, gdzie zgromadzony był cen­
ny zbiór starożytności. W szafach oszklonych 
widać było stare medale i monety, odłamy ka­
mieni, stół zarzucony był dziennikami i przeglą­
dami naukowemi.

Za chwilę w progu ukazała się Helena, któ­
ra się przybrała yv bladoróżową batystową suk­
nię. Śliczna jej twarzyczka promieniała radością. 
Szła wprost do swego wybawcy, mówiąc:

— Powiedziałam ciociom coś pan zrobił dla 
mnie. iSą do głębi przejęte wdzięcznością dla 
pana i pragną coprędzej uścisnąć mu rękę. Poz­
wól więc pan, że cię do nich zaprowadzę!

— Ach! drogi, drogi hrabio! jakże ci mamy 
podziękować! zawołała panna Alicja, zobaczyw­
szy hrabiego. — Uratowałeś życie ukochanej na­
szej Helence!

— Wiedziałyśmy, że masz charakter szlachet­
ny i podniosły, ale jakże niepospolitej odwagi 
dałeś dowody! Zaiste, masz bohaterską duszę!

Wzruszenie zatamowało jej mowę, więc pan­
na Irena zabrała głos:

— Znać zaraz, zacny i kochany hrabio, że 
pochodzisz od waleczny h przodków; 10 wie­
ków odwagi i bohaterstwa wcieliło się w ciebie. 
Wstępujesz godnie w ślady twoich ojców!

Stefan zbladł na tę przesadną pochwałę, 
która zabolała go niby policzek.

— Błagam panie, nie mówmy więcej o tem, 
rzekł. — Nie uczyniłem nic nadzwy czaj ego. Pan­
na Michelin narażoną była na niebezpieczeństwo 
Miałem szczęście pomóc jej, każdy inny uczyniłby 
to samo.

To mówiąc uśmiechał się do Heleny, a w 
tern spojrzeniu, którem ogarniał jej' postać, był 
odcień niewysłowionego smutku i żalu...

Gdy Stefan Jaksa tej nocy wracał do domu, 
wyznał sobie, że serce jego Kocha Helenę.

— Ożenię się z nią, pomyślał, ale zaraz prze­
ląkł się tej myśli.

— A potem... pytał go głos sumienia — co bę­
dzie potem?... Maszże ty prawo zawiązywać los 
temu niewinnemu, ufającemu ci dziecku? Mo­
żesz śmiało spojrzeć jej w oczy — ty, którego ży­
cie jest fałszem?

Usiłował zgłuszyć ten głos natrętny i wołał 
do sumienia swego:

— Milcz, przebóg! i dozwól mi żyć pełnią 
życia bodaj przez chwilę! Dozwól mi marzyć snem 
złotym młodości, choćbym okrutnie miał się 
zbudzić z niego.

25. Franek i Lis.

Kilka dni przed powrotem Józefka zawołał 
pan Glas Franka Maka do kanceiarji i tak się 
do niego odezwał:

— Widzę, że z łatwością wszystko pojmujesz 
i wiele się już nauczyłeś z praktycznych rzeczy. 
Masz talent i mógłbyś zostać tęgim człowiekiem 
gdybyś choć na dwa lata udał się do fachowej 
szkoły.

Franek zapłonił się z radości, bo od dawna 
tego pragnął.

— Chętniebym chciał iść do szkoły, odrzekł, 
lecz nie mam za co. Matka moja jest bardzo bie­
dna, z mojego zarobku nie mogłem niczego osz­
czędzić.

Pan Glas zdmuchnął popiół z cygara i przez 
chwilę patrzał na dymek, unoszący się w górę, 
widać jednak było, że ten dym go w tej chwili 
wcale nie obchodzi, lecz że myśli nad czemś głę­
boko.

Po chwili rzekł, cedząc wolno słowa:
— Otóż to jest właśnie sprawa, o której z 

tobą chciałem pomówić. Jabym ci dał na szkoły.
— O panie Glas.. przerwał Franek, wzno­

sząc ręce.



— Dałbym ci na dwa lata, ciągnął dalej pan 
fabrykant, tyleż że mógłnyś swobodnie oddać się 
nauce bez troski o jutro.

— Jakżebym panu był wdzięczny! — zawo­
łał Franek i patrzał na iabrykanta, jak w tęczę 
Ten zaś powtórzył:

— Dam, chętnie dam, ale... widzisz, ja je­
stem kupcem. Wszędzie patrzę, czy mi coś przy­
niesie zysk. Gdy chcę rozszerzyć fabrykę, albo 
kupić nową maszynę, zawsze się pytam, czy mi 
si ęto opłaci. Tak i z tobą.

Tyś mi jest zupełnie obcy. Lecz ja widzę w 
tobie talent, z którego by mogła wyniknąć ko­
rzyść dla mnie, dla mojej fabryki. Więc ja chcę 
coś wydać na wydoskonalenie tego,, talentu, lecz 
potem pragnę też mieć z lego zysk.

Franek nie pojmował jeszcze dobrze, o co fa­
brykantowi chodzi, lecz radość jego ostygła al­
bowiem domyślił się, że sama życzliwość dla nie­
go nie przemawiała przez Glasa. Widocznie jak 
żyd chciał na nim coś zarobić. Ale w jaki spo­
sób?

Niebawem dowiedział się i o tern, bo pan Glas 
znów zaczął mówić:

— Zrobimy taki układ; Ja ci dam pieniądze 
na szkoły a ty zobowiążesz się za to, pracować 
po wyuczeniu w mojej fabryce przez lat dziesięć 
Nie za darmo, lecz owszem za dobrą zapłatą, 
lecz pod jednym warunkiem: Wszystkie ma­
szyny, które wymyślasz, albo ulepszenia maszyn, 
wolno ci będzie sprzedać tylko' mnie, żadnemu 
innemu z fabrykantów.

Franek nie umiał na prędce przejrzeć donio­
słości takiego układu, lecz tyle wiedział, że sko­
ro mu go żyd zaleca, z pewnością widzi w nim 
korzyść dla siebie. Układ ten niezawodnie więcej 
przyniesie korzyści fabrykantowi, niż Frankowi

Pan Glas widząc zastanawiającego się Frań 
ka, przemówił znowu, uderzając go zlekka po 
ramieniu:

— Nie bój się, źle na tern nie wyjdziesz. Nie 
chcę nic za darmo, wszystko zapłacę. Chodzi mi 
jedynie o to, ażeby z twoich wynalazków nikt 
inny nie korzystał, tylko ja.

— Pojmujesz przecie, że każdy fabrykant sta­
ra się posiadać najlepsze i najdoskonalsze ma­
szyny i najtęższych ludzi. Ty mi się podobasz 
i jestem pewny, że staniesz się doskonałym te­
chnikiem, dla tego chcę ci dopomóc, lecz zara­
zem sam coś z tego mieć. Ręka ręk myje, noga 
nogę wspiera.

— Cóż ty na to?
Franek znajdował się w bardzo trudnem po­

łożeniu.
Wyrywa łsię do szkół, oszczędzał jak mógł 

aby zebrać trochę pieniędzy, pragnął nauki za 
każdą cenę, lecz podanie się w taką niewolę prze 
straszyło go bardzo. Jego bystry rozum wniknął 
już w tajniki kupieckich i fabrycznych spraw. 
Rozumiał o, że jedna maszyna może go uczynić 
bogatym, że jedno jedyne ważne ulepszenie ma­
szyny zapłacą mu na wagę złota. Czuł w sobie 
zdolności w tym kierunku, co dzień niejako wię 
cej się o tern przekonywał. Lecz wszystko, co te­
raz umie i co rozum jego' nauką wyćwiczony po 
tern potrafi, oddać na służbę temu fabrykantowi 
i siebie samemu na dziesięć lat w prawdziwie 
żydowską zaprzedać niewolę, tego się bał.

— No, cóż Franku, co ty na to? zapytał po 
raz drugi fabrykant.

— Przepraszam pana, odrzekł na to Franek, 
lecz ja jestem za młody, ażebym sam w tej spra­
wie coś mógł postanowić. Naradzę się z matką 
i księdzem proboszczem.. .

— To starzy ludzie, przerwał mu fabrykant, 
oni tego nie zrozumieją..

— Ale to mpi najbliżsi i najżyczliwsi — od­
powiedział Franek.

— A ja czym ci nie jest życzliwy? — tro­
chę ostrzej zapytał pan Glas.

Bardzo jestem panu wdzięczny za okazy­
wanie mi życzliwości, ale jednak z ma' ką muszę 
pomówić.

PanuGlasowi nie bardzo się to wprawdzie 
podobało, lecz odrzekł:

•— Pomów zatem i przyjdź mi powiedzieć 
Ja słowa nie cofnę.

Zaledwie Franek wrócił do maszyn, gdy pan 
„obermonter“, jakby na powrót jego czatował, 
podszedł ku niemu i zapytą^:

— Czegóż chciał od ciebie?
Franek opowiedział wszystko, a pan Lis słu­

chał bacznie, nie przerywając. Dopiero gdy skoń 
czył, zawołał:

— Prawdziwy żyd! Chciałby cię kupić za mi­
skę soczewicy. A ty co na to?

— Ja nie mam ochoty przystać, — odpo­
wiedział Franek, bo czuję, że źle na tern wyjdę.

— Złe?... — zawołał Lis — powiedz, że jak 
najorzejg. Dziesięć lat służby! Toby' mu się po­
dobało. Dziesięć najlepszych lat twoich mógłby 
cię wyzyskiwać.

— I ja tak myślę. Lecz na szkołę chciałbym 
rad iść i nauczyć się jak najwięcej.

— Szkoły ci potrzeba koniecznie, potwierdził 
Lis. Praktyka dużo znaczy, ale nauka doda jej 
wartości i uczyni zyskowniejszą.

— Jeżeli się nie zgodzę na to, co mi zaleca, 
nie pośle mnie do szkoły.

— Nie da on, da kto inny, zawołał Lis, ale 
zaraz umilkł, jakby żałował swoich słów.

— Kto, kto? — zapytał Franek.
Lis milczał przez chwilę, a potem odpowie­

dział wymijająco:
— Ją myślę, że niepodobna, abyśmy kogoś 

nie mieli znaleźć. Przecie nie chodzi przytem o 
bardzo wielkie sumy.

— Ach, gdzież zdołam znaleźć takiego dobro­
czyńcę?!

— Może ksiądz proboszcz?
— On by dał, gdyby miał, ale przecie wszy­

scy wiedzą, że co zbierze, to rozda. Iluż to on 
wspiera młodzieńców, ilu biednych? Nie, do nie­
go nie mogę siię udać z prośbą. Nie śmiem i mat­
ka też by na to nie pozwoliła.

Pan „obermonter“ milczał, ale było po nim 
widać, że nad czemś głęboko się zastanawia. Fra­
nek patrzał na niego w oczekiwaniu, że da mu 
dobrą radę. Pan Lis jednak nic już nie powiedział 
tylko usłyszawszy głośne a podejrzane sapanie 
jednej z maszyn, posko^zył ku niej, ażeby się 
przekonać, co się tam dzieje.

Franek powlókł się do swojego zatrudnienia 
smutny i zakłopotany. Tak blisko widzi cel swo­
ich dążeń, ze niejako potrzebuje tylko rękę wy­
ciągnąć, ażeby go dosięgnąć, a przecież jakże jest 
od niego daleko!

Gdy tego wieczora wychodzili z fabryki, zbli­
żył się pan Lis do Franka i rzekł mu:

— Rozmów się z księdzem i matką, a potem 
mi powiedz, coście postanowili.



Franek pokiwał tylko smutnie głową, i po­
szedł dalej.

Owego radosnego wieczoru, gdy Józef wró­
cił, opowiedział też Franek matce, co mu zalecał 
Glas, a zarazem dodał, żc chciałby iść z prośbą
do księdza proboszcza.

— Nie czyń tego, mói synu, rzekła na to 
wdowa, bo wiesz dobrze, że ksiądz proboszcz nie 
ma pieniędzy a przy tern tyle dobrodziejstw już 
nam wyświadczył.

— W takiim razie nie będę mógł iść na szkoły 
zaw ołał smutnie Franek.

— Synku, po ojdu zostało paręset marek, — 
zaczęła Makowa — jeżeli chcesz...

— Nie, tych pieniędzy nie wezmę, bo to dla 
was i dla Jad wisi.

— Poczekaj zatem jeszcze pewien czas, mój 
chłopcze, a oszczędzaj.

— Oszczędzam, matko — odparł z goryczą 
Franek. — Lecz z mojego zarobku nie można 
wiele oszczędzić. Ach, jaka to przykra rzecz, być 
biednym!

— Nie mów tak, Franku — napominała go 
matka — bo nie wiesz, ja kto jest, być bogatym.

— Ja bym chciał być bogatym, zawołał Fra­
nek — a z pewnością bym umiał dobrze użyć bo­
gactwa i byłbym więcej z niego kontent, niż z 
biedy.

— Kto wie synu, czy dorobiwszy się czego, 
nie uznasz może, że było ci lepiej, gdy nie miałeś 
majątku.

Lecz Franek wzdrygnął tylko ramionami na 
te słowa i o szkole nic już nie powiedział.

Nazajutrz przy maszynach pan Lis poznał 
po smutnej minie Franka, że zapewnie coś nie­
przyjemnego mu się zdarzyło.

— Patrzysz, jakbyś dziurę w kotle chciał wy- 
świdrować! Co ci to? zapytał.

— Ze szkoły nic! — odparł na to krótko 
Franek.

— Czemu?
— Nie mogę znikąd wystarać się o pieniądze.
— O, o, o!...
— Trzeba będzie żydowskie jarzmo na kark 

sobie założyć.
— No, no.
— Niema innej rady Ach, panie „obermon- 

tem“, jakaż to paskudna rzecz być biednym.
Lis zaśmiał się gorzko.
— Najadłem się jej po tyła! tu wskazał pod 

gardło. Znam ja ją dobrze. Któżby jej z nas nie 
znał! Teraz tam już mi iepiej, ale dawniej... tfu, 
nie mówmy o tern, bo mi się gorzko robi.

Franek patrzał ze zdziwieniem na „ober- 
montera'1, który tak ładnie mieszkał, taką panią 
miał za żonę i córeczkę jakby jaką szlachcian­
kę, a mówił, że kiedyś był w biedzie, o której na­
wet wspominać nie chciał. Widocznie dorobił się

Ach, gdyby i on się mógł dorobić. Ach, gdyby 
mógł posiadać wielki majątek!

Ale do tego potrzeba nauki.
.— I cóż poczniesz, Franku? — spytał pan 

Lis po chwili. 1
— Będę oszczędzał!
— Ha, ha, z tych kilku groszy, które dosta­

jesz, nie wiele oszczędzisz.
— Choćby z pod ziemi wydobyć, muszę pie­

niądze wydostać i pójdę na szkołę — zapalał 
się Franek. > i lCt'1

— Dziś już nie tak często ludzie z ziemi skar­
by wykopują, coraz ich mniej w tej ziemi. I nic 
dziwnego, teraz już nikt pieniędzy w ziemię nie 
zakopuje, tylko niesie do banku... Tak, tak, mój 
chłopcze, uczuj, cot o bieda, ażebyś poznał poznał 
wartość pieniędzy.

Franek patrzał w ziemię, nic nie mówiąc i ani 
się spostrzegł, jak łzy z oczu zaczęły mu kapać. 
Lis stał przy nim i namyślał się nad czemś.

— Słuchaj, rzekł w końcu, oglądając się do­
koła. — Słuchaj, Ja ci dam pieniądze na szkołę.

— Wy?... krzyknął Franek i zerwał się na
równe nogi.

— Ja, odparł Lis. Dostałem wiano z żoną, to 
jej pieniądze, lecz ja ci ich pożyczę na szkoły.

— Panie „obermonter“, dobrodzieju... — wołał 
Franek.

— Czekaj, co dalej powiem. Pożyczę ci ich, bo 
wierzę, że ich nie stracisz, lecz mi się u ciebie 
oprocentują.

— Jak to?
— Chcesz być bogatym?
— Chcę.
— Ja też. Skoro chcesz nim być, musisz się 

uczyć, jak najwięcej nauczyć. Ty masz rozum do­
bry i potrafisz go dobrze użyć. Słuchaj! Ja też 
chcę być bogatym. My teraz zakładamy niejako 
spółkę. Ja daję pieniądze, ty zdolności. Bez mo­
ich pieniędzy nie będziesz mógł iść do szkoły. 
Czego się jednak w szkole nauczysz, to będzie na 
szą wspólną własnością. Gdy wrócisz, weźmiemy 
się do roboty. Założymy na włas. rękę fabrykę, ra­
zem będziemy dążyli do bogactwa. Chcesz ze mną 
mieć tak spółkę?

Franek spojrzał w oczy Lisowi i coś w nich 
zobaczył, co go odstręczało od pana „obermon- 
tera“, ale nie zastanawiając się długo, podał mu 
rękę na zgodę.

— Przedewszystkiem maszyny, maszyny, mój
Franku, mówił Lis, gdy wracali, z fabryki tego 
dnia, to grunt. My musimy zbudować naprzykład 
tę maszynę, którą twój ojciec przed śmiercią zbu 
dowal. Myśl o tern ciągle. Tą maszyną pobijemy 
Glasa i innych fabrykantów.

Franek był oszołomiony zdarzeniami tego 
dnia. Z największej rozpaczy, w jakiej pozosta­
wał z rana, znalazł się nagle w wielkiem niesz­
częściu. Słowa Lisa o bogactwie rozpierały mu 
serce. To serce już miało w sobie wrażliwość na 
bogactwo. Pod wpływem Lisa nabyło jej jeszcze 
więcej. Franek zaczął marzyć o tern, aby być bo­
gatym a ta żądzaa bogactwa zaślepiała go tak da­
lece, że nie zauważył, jak z rąk Glasa się wymi­
nąwszy, dostał się w niewolę Lisa. I pan „ober- 
monter“ bowiem dawał mu pieniądze pod wa­
runkiem, że się samemu dawcy oprocentują, a, 
więc tylko dla tego, ażeby na nim zarobić. Lis 
tkwił cały w tym świecie. gdzie nic się nie czyni 
dla miłości bliźniego a wszystko dla mamony, i 
pociągał teraz Franka za sobą.

Dokąd zawiedzie ich obu niepohamowane 
pragnienie bogactwa?

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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